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SKUR­CZY­BYK

Na wy­pra­wę na Mo­unt Eve­rest, któ­ra kosz­tu­je nie­jed­ne­go hi­ma­la­istę górę krwi, potu i łez, Wan­da Rut­kie­wicz leci w nocy z 12 na 13 sierp­nia 1978 roku z nie­do­krwi­sto­ścią sier­po­wa­to­kr­win­ko­wą, czy­li z ane­mią.

W cza­sie przy­go­to­wań do eks­pe­dy­cji, gdy wszyst­ko było już zor­ga­ni­zo­wa­ne: pasz­port, bi­le­ty, pie­nią­dze, sprzęt, puch, oka­za­ło się pod­czas ba­dań le­kar­skich, że Wan­da nie do­sta­nie kar­ty spor­tow­ca, bo cier­pi na ane­mię. „Po wy­słu­cha­niu dia­gno­zy łzy za­krę­ci­ły mi się w oczach – wspo­mi­na­ła. – Upro­si­łam w przy­chod­ni, aby za­po­mnie­li o mo­jej wi­zy­cie, da­jąc tyl­ko za­pew­nie­nie, że je­stem w peł­ni świa­do­ma mego sta­nu zdro­wia i od­po­wie­dzial­ność bio­rę na sie­bie”[73].

Je­dzie na Eve­rest z za­strzy­ka­mi z że­la­zem i z na­dzie­ją, że po­ziom he­mo­glo­bi­ny na du­żej wy­so­ko­ści w na­tu­ral­ny spo­sób się unor­mu­je. Wy­so­kość sty­mu­lu­je or­ga­nizm do pro­duk­cji czer­wo­nych krwi­nek i w wa­run­kach nie­do­tle­nie­nia po­ziom he­mo­glo­bi­ny ro­śnie. Ane­mia, zwal­cza­na do­dat­ko­wo za­strzy­ka­mi, nie prze­kre­śla więc szans na akli­ma­ty­za­cję. Przy­zwy­cza­je­nie or­ga­ni­zmu do wy­so­ko­ści jest nie­zwy­kle waż­ne, zwłasz­cza na ośmiu ty­sią­cach me­trów, gdzie po­ziom tle­nu to mniej wię­cej jed­na trze­cia war­to­ści tego, któ­rym od­dy­cha się w War­sza­wie, w Płun­gia­nach czy we Wro­cła­wiu.

Jak się oka­że, Wan­dzie nie tyl­ko uda się zwal­czyć ane­mię za­strzy­ka­mi i ure­gu­lo­wać po­ziom he­mo­glo­bi­ny w gó­rach. Jej wy­pra­wa na Mo­unt Eve­rest bę­dzie jesz­cze za­strzy­kiem ener­gii dla pol­skich wspi­na­czy do zdo­by­cia tego szczy­tu zimą.

W Pol­sce hi­ma­la­iści od po­ło­wy lat sześć­dzie­sią­tych roz­ma­wia­ją na te­mat wy­pra­wy eve­re­stow­skiej, snu­ją pla­ny i zgła­sza­ją wnio­ski na zjaz­dach PZA, żeby wejść na Dach Świa­ta, ale bez więk­sze­go za­pa­łu. „Z wy­po­wie­dzi człon­ków za­rzą­du wy­ni­ka tyl­ko, że al­pi­ni­ści nasi za­mie­rza­ją pro­wa­dzić w gó­rach świa­ta szer­szą dzia­łal­ność eks­plo­ra­cyj­ną. O ry­chłym wdra­py­wa­niu się na Eve­rest z pol­ską fla­gą nikt po­waż­nie nie my­śli”[74] – do­no­si w 1965 roku „Ży­cie War­sza­wy” po jed­nym ze zjaz­dów Klu­bu Wy­so­ko­gór­skie­go.

Po­dej­mo­wa­ne w Pol­sce po woj­nie ini­cja­ty­wy, by do­ko­nać pol­skie­go wej­ścia na Mo­unt Eve­rest, roz­ta­pia­ły się jak śnieg na wio­snę, pi­sał w swo­jej książ­ce Miej­sce przy sto­le An­drzej Wilcz­kow­ski.

PZA wy­stą­pił wpraw­dzie w 1977 roku o zgo­dę na zdo­by­wa­nie Eve­re­stu zimą, ale w 1978 roku, kie­dy Wan­da je­cha­ła na wy­pra­wę z Her­r­gli­kof­fe­rem, ani zimą, ani la­tem nie zo­stał wbi­ty na tym szczy­cie ża­den pol­ski cze­kan.

Mo­unt Eve­rest nie był wy­zwa­niem spor­to­wym, po­nie­waż we­dług hi­ma­la­istów pod wzglę­dem trud­no­ści nie ucho­dzi za tak zwa­ną trud­ną górę, ale dla Pol­ski wciąż był ce­lem am­bi­cjo­nal­nym, miał zna­cze­nie sym­bo­licz­ne: nikt z Po­la­ków nie za­tknął tam pol­skiej fla­gi. Ani męż­czy­zna, ani ko­bie­ta. „Ko­le­dzy jesz­cze przed woj­ną pla­no­wa­li, żeby wejść na Eve­rest – mówi An­drzej Pacz­kow­ski – ale Pol­ski ni­g­dy nie było stać na zor­ga­ni­zo­wa­nie ta­kiej wy­pra­wy. Cho­dzi­ło za­wsze o pie­nią­dze. Eve­rest za­wsze był znacz­nie droż­szy od in­nych szczy­tów”.

Męż­czy­znom nie uda­je się zdo­być pie­nię­dzy, uda­je się to ko­bie­cie.

Wan­da Rut­kie­wicz leci więc do Ne­pa­lu, ale nie­wie­le osób wie­rzy w po­wo­dze­nie wy­pra­wy, w któ­rej bie­rze udział. Mie­sza­ny nie­miec­ko-fran­cu­sko-pol­ski skład eks­pe­dy­cji Her­r­lig­kof­fe­ra i cele dwóch ze­spo­łów: nie­miec­kie­go i fran­cu­skie­go nie wró­żą we­dług pol­skich hi­ma­la­istów do­brej współ­pra­cy, a ta jest pod­sta­wą spraw­nej or­ga­ni­za­cji i po­wo­dze­nia eks­pe­dy­cji.

W suk­ces nie wie­rzą też eks­per­ci od wy­praw wy­so­ko­gór­skich, ale nie ze wzglę­du na kon­dy­cję Wan­dy Rut­kie­wicz i skład eks­pe­dy­cji, lecz na czas jej re­ali­za­cji. Zwy­kle nie osią­ga się szczy­tu po po­rze mon­su­no­wej.

Nie po­ma­ga też to, że Her­r­lig­kof­fer ma ra­czej opi­nię pe­chow­ca, a nie czło­wie­ka suk­ce­su. Na kil­ka­na­ście or­ga­ni­zo­wa­nych przez nie­go do tej pory wy­praw hi­ma­laj­skich tyl­ko kil­ka za­koń­czy­ło się zwy­cię­sko.

Na Eve­rest Wan­da ma wcho­dzić dro­gą jego pierw­szych zdo­byw­ców: No­wo­ze­land­czy­ka, psz­cze­la­rza, Ed­mun­da Hil­la­ry’ego i Szer­py Nor­gaya Ten­zin­ga, któ­rzy jako pierw­si na świe­cie, w 1953 roku, we­szli na Dach Świa­ta.

Wan­da Rut­kie­wicz zna­ła hi­sto­rię ich wspi­nacz­ki, mo­gła też mieć wspól­ne punk­ty w ży­cio­ry­sie z jed­nym z nich.

„Oj­ciec był skom­pli­ko­wa­nym czło­wie­kiem – mó­wił o Ed­mun­dzie Hil­la­rym jego syn, Pe­ter Hil­la­ry. – Zma­gał się z de­mo­na­mi, zro­dzo­ny­mi z dą­że­nia do per­fek­cji, kom­plek­sem niż­szo­ści, był per­fek­cjo­ni­stą, mu­sia­ło to wy­ni­kać z trud­ne­go dzie­ciń­stwa”[75]. Wia­do­mo, że kie­dy Ed­mund Hil­la­ry zszedł do bazy po wej­ściu na Eve­rest, po­wie­dział: „Za­ła­twi­li­śmy skur­wy­sy­na”, a zda­nie to za po­śred­nic­twem BBC obie­gło cały świat. W nie­któ­rych prze­ka­zach wy­mie­nia­no jed­nak jego ła­god­niej­szą wer­sję, tłu­ma­cząc: „Za­ła­twi­li­śmy skur­czy­by­ka”.

Nor­gay Ten­zing, ne­pal­ski gó­ral, o czym na pew­no wie­dzia­ła Wan­da, na Mo­unt Eve­re­ście zo­sta­wił dary dla bo­gów: pacz­kę bisz­kop­tów, cze­ko­la­dę i garst­kę cu­kier­ków. Po po­sta­wie­niu sto­py na Da­chu Świa­ta Ten­zing stał się nie tyl­ko bo­ha­te­rem na­ro­do­wym In­dii i Ne­pa­lu, lecz tak­że nie­mal wcie­le­niem Bud­dy. Lu­dzie pa­li­li przed nim ka­dzi­dła, pro­si­li o uzdro­wie­nie i pa­da­li na twarz.

Dro­ga pierw­szych zdo­byw­ców, któ­rą ma iść Wan­da Rut­kie­wicz, pro­wa­dzi lo­dow­cem Khum­bu aż na Prze­łęcz Po­łu­dnio­wą, któ­ra od­dzie­la ośmio­ty­sięcz­ny szczyt Lhot­se od jego są­sia­da, Mo­unt Eve­re­stu.

To, czy Wan­da po­ko­na tę kla­sycz­ną tra­sę, za­le­ży od wie­lu oko­licz­no­ści: po­go­dy, kon­dy­cji fi­zycz­nej i psy­chicz­nej, zdro­wia, or­ga­ni­za­cji, akli­ma­ty­za­cji oraz szczę­ścia.

Już na po­cząt­ku wy­pra­wy otrzy­mu­je ne­ga­tyw­ne sy­gna­ły. W wio­sce szer­pań­skiej Na­mcze Ba­zar trzej nie­miec­cy al­pi­ni­ści, pod­opiecz­ni Her­r­lig­kof­fe­ra, ko­mu­ni­ku­ją jej, że ko­bie­ta na eks­pe­dy­cji w Hi­ma­la­je to „bez­sens”.

Pod­cho­dząc do bazy, Wan­da za­pa­mię­ta­ła też mni­cha w pu­stel­ni, któ­ry przy­wi­tał ją w al­pi­ni­stycz­nej pu­cho­wej kurt­ce, za­pro­sił do środ­ka i po­czę­sto­wał her­ba­tą z mle­kiem, solą i zjeł­cza­łym ma­słem.

Z okre­su po­by­tu w ba­zie roz­bi­tej na lo­dow­cu Khum­bu i za­kła­da­nia pierw­szych obo­zów utkwił jej z ko­lei w pa­mię­ci „ryk ty­sią­ca ty­gry­sów”, czy­li wiatr oraz huk spa­da­ją­cych la­win. „La­wi­ny spa­da­ły bez prze­rwy – wspo­mi­na­ła. – Ich huk to­wa­rzy­szył nam wła­ści­wie cały czas. Nie było okre­ślo­nych pór spa­da­nia la­win. Na szczę­ście baza sta­ła w bez­piecz­nym miej­scu. Cza­sa­mi tyl­ko po­dmuch spa­da­ją­cych la­win ła­mał masz­ty na­mio­tów lub bazę przy­sy­py­wał pył śnież­ny”[76].

Wan­da tra­fia w ba­zie na Kur­ta Diem­ber­ge­ra, za­przy­jaź­nio­ne­go au­striac­kie­go hi­ma­la­istę, któ­ry tłu­ma­czy jej, że nie­chęć nie­miec­kich al­pi­ni­stów, z jaką się spo­ty­ka, wy­ni­ka z tego, że Her­r­lig­kof­fer uczy­nił ją za­stęp­cą kie­row­ni­ka wy­pra­wy. Ją, to zna­czy – ko­bie­tę. Diem­ber­ger jest uczest­ni­kiem wy­pra­wy fran­cu­skiej, któ­ra chce zdo­być szczyt z wy­pra­wą nie­miec­ką. Wan­da zna go z po­przed­nich wy­jaz­dów i po­dob­nie jak Szer­po­wie Diem­ber­ger w cza­sie ata­ku szczy­to­we­go oka­że się jej sprzy­mie­rzeń­cem.

Baza leży na wy­so­ko­ści 5400 me­trów. To jest wy­żej niż Mont Blanc i o wie­le ni­żej niż zdo­by­ty przez nią Ga­szer­brum III. Z bazy dro­ga pro­wa­dzi do obo­zu I, po­tem II i w na­tu­ral­ny spo­sób przez III do IV na Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej, a po­tem, po po­ko­na­niu Wierz­choł­ka Po­łu­dnio­we­go i Usko­ku Hil­la­ry’ego, wie­dzie pro­sto na szczyt. „Wej­ście na Eve­rest wprost z mar­szu jest nie­moż­li­we – Wan­da Rut­kie­wicz tłu­ma­czy­ła to póź­niej la­ikom. – Dzie­li go zbyt wie­le ty­się­cy me­trów wy­so­ko­ści od miej­sca, do któ­re­go do­tar­ła cała ka­ra­wa­na. Nie moż­na tego przejść w cią­gu jed­ne­go dnia. Moż­na w cią­gu kil­ku dni. Czy­li trze­ba gdzieś no­co­wać po dro­dze, czy­li trze­ba za­ło­żyć obo­zy. Obo­zy od­da­lo­ne od sie­bie o dzień dro­gi. Trze­ba wy­nieść ten cały sprzęt po­trzeb­ny do za­ło­że­nia obo­zów, wy­nieść żyw­ność, wy­nieść pa­li­wo. By po­tem, po okre­sie już przy­go­to­wa­nia dro­gi, okre­sie, któ­ry jed­no­cze­śnie daje tę do­brą akli­ma­ty­za­cję, po od­po­czyn­ku, wcho­dzić do góry na Eve­rest”[77].

Oka­zu­je się, że wy­pra­wa, któ­ra kosz­to­wa­ła Wan­dę pie­nią­dze, o ja­kich jej ko­le­dzy al­pi­ni­ści mo­gli tyl­ko po­ma­rzyć, jest tak na­praw­dę bied­na. Na kil­ka­na­ścio­ro jej uczest­ni­ków, je­śli wszy­scy chcą być zdo­byw­ca­mi, przy­pa­da za mało bu­tli z tle­nem i Szer­pów. Ten pro­blem wkrót­ce znik­nie, bo uczest­ni­ków prze­rze­dzi cho­ro­ba.

Prze­bieg wy­pra­wy zna­my z re­la­cji Wan­dy oraz Kur­ta Diem­ber­ge­ra[78].

Na miej­scu w ba­zie Wan­da po­zna­je je­dy­ną oprócz niej ko­bie­tę na wy­pra­wie, Niem­kę, któ­ra jest na eks­pe­dy­cji ra­zem z mę­żem. Wy­czu­wa jed­nak, że nie jest ona za­in­te­re­so­wa­na two­rze­niem ze­spo­łu ko­bie­ce­go i nie jest w sta­nie zro­bić w gó­rach stu me­trów bez męża.

Za­sa­dy dla ko­biet są na wy­pra­wie ta­kie same jak dla męż­czyzn. Z bazy do gór­nych obo­zów trze­ba wnieść sie­dem­dzie­siąt pięć ki­lo­gra­mów i jest to wa­run­kiem po­dej­ścia na szczyt. Niem­ka od­da­je część ba­ga­żu mę­żo­wi, Wan­da nie­sie swój sama i, jak re­la­cjo­no­wa­ła póź­niej, z tru­dem prze­ko­nu­je ze­spół, żeby ka­me­ra fil­mo­wa zo­sta­ła wli­czo­na w jej ba­gaż.

Zdro­wie raz jej do­pi­su­je, raz nie. Po dwóch ty­go­dniach ak­cji gór­skiej po­dwa­ja się ilość he­mo­glo­bi­ny. W po­ło­wie wy­pra­wy, po tym jak za­ło­ży­li obóz I i II, za­pa­da jed­nak na bron­chit. Le­czy się an­ty­bio­ty­ka­mi, ale jesz­cze z bó­lem gar­dła i z trud­no­ścia­mi w od­dy­cha­niu 27 wrze­śnia 1978 roku idzie do obo­zu III i do­pie­ro po sze­ściu ty­go­dniach ak­cji gór­skiej zdo­by­wa peł­ną akli­ma­ty­za­cję.

Jej ko­le­dzy idą na Prze­łęcz Po­łu­dnio­wą, ona w sła­bej kon­dy­cji cofa się do obo­zu II. Kie­dy na­rze­ka raz w cza­sie dro­gi na swo­ją for­mę, sły­szy od ko­le­gów: „Je­steś ni­czym, taka mała, a nie wiel­ka Wan­da!”[79].

Na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka zmie­nia się po­go­da i w koń­cu pla­no­wa­ne są ata­ki szczy­to­we. W jed­nym z obo­zów do­cho­dzi do ostrych dys­ku­sji mię­dzy nie­miec­kim al­pi­ni­stą a Wan­dą, któ­ra, gdy sprze­cza­ją się o ma­ski tle­no­we, sły­szy: „To są pol­skie me­to­dy!”.

Kie­dy oka­zu­je się, że po­pra­wia się po­go­da, 15 paź­dzier­ni­ka 1978 roku idzie na Prze­łęcz Po­łu­dnio­wą. W dro­dze je­den z nie­miec­kich ko­le­gów mówi jej, że nie ma co ma­rzyć o wej­ściu na Eve­rest i żeby się wy­co­fa­ła, bo bę­dzie za­gro­że­niem dla in­nych ata­ku­ją­cych szczyt.

„Prze­tra­wiam jego sło­wa pod­czas po­dej­ścia. A skur­czy­byk!, my­ślę. Tego typu opi­nie ni­g­dy mnie nie za­ła­my­wa­ły. W tej chwi­li mam do­brą kon­dy­cję, na­resz­cie zdo­by­łam akli­ma­ty­za­cję, na któ­rą tak dłu­go cze­ka­łam. (...) Do­brze, że wy­si­łek po­dej­ścia eli­mi­nu­je ja­kie­kol­wiek przy­kre do­zna­nia. (...) Sta­ję się ma­szy­ną do pod­cho­dze­nia – mó­wi­ła o tym mo­men­cie, gdy oka­za­ło się przed prze­łę­czą, że ma duże szan­se, by wejść na wierz­cho­łek. – Nie po­trze­bu­ję żad­nych pod­niet mo­bi­li­zu­ją­cych – ani prze­ko­ry, ani za­wzię­to­ści. Mu­szę wejść na Eve­rest!”[80].

15 paź­dzier­ni­ka 1978 roku na Mo­unt Eve­rest wcho­dzi część uczest­ni­ków wy­pra­wy, wśród nich Kurt Diem­ber­ger, któ­ry szedł w ze­spo­le przed Wan­dą. Agen­cja pra­so­wa w Kat­man­du, sto­li­cy Ne­pa­lu, śle w świat de­pe­szę: „Sied­miu al­pi­ni­stów na szczy­cie Mo­unt Eve­re­stu”. W Pol­sce na­stęp­ne­go dnia rano „Ży­cie War­sza­wy” ob­wiesz­cza: „W mię­dzy­na­ro­do­wej wy­pra­wie na Mo­unt Eve­rest bie­rze tak­że udział pol­ska al­pi­nist­ka Wan­da Rut­kie­wicz. Je­że­li po­go­da do­pi­sze, po­zo­sta­li uczest­ni­cy wy­pra­wy tak­że sztur­mo­wać będą naj­wyż­szy szczyt świa­ta”.
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Kurt Diem­ber­ger na „za­baw­ce Her­r­lig­kof­fe­ra”, ro­wer­ku na­zy­wa­nym tak przez hi­ma­la­istów, za­bra­nym przez Kar­la Her­r­lig­kof­fe­ra do bazy, by al­pi­ni­ści byli bar­dziej fit. Jeź­dzi­ła na nim tak­że Wan­da w ba­zie na wy­pra­wie na Mo­unt Eve­rest.



Wan­da z Diem­ber­ge­rem spo­ty­ka­ją się w obo­zie IV na Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej. W obo­zie IV oka­zu­je się, że Wan­da nie wzię­ła z obo­zu III śpi­wo­ra. Nie ma w czym spać przed ata­kiem szczy­to­wym i, jak bę­dzie na­rze­ka­ła po la­tach, nikt z nie­miec­kich al­pi­ni­stów nie pali się, by ja­koś temu za­ra­dzić. W koń­cu swój śpi­wór od­da­je jej zdo­byw­ca szczy­tu Kurt Diem­ber­ger. Wan­da śpi tej nocy w pu­cho­wej kurt­ce, w kil­ku swe­trach, w tym jed­nym po­dar­tym, w spodniach pu­cho­wych, w spodniach z weł­ny i w kil­ku war­stwach cie­płej bie­li­zny i mo­dli się, żeby nie mu­sia­ła wyjść z na­mio­tu i ze śpi­wo­ra za po­trze­bą. Tę noc wspo­mi­na­ła: „Ko­ko­si­li­śmy się od czwar­tej. Ja­każ to jest mor­dę­ga w ta­kim ma­leń­kim na­mio­ci­ku po­ru­szać się, kie­dy zdję­li­śmy ma­ski, żeby było wy­god­niej, kie­dy każ­dy ruch na wy­so­ko­ści ośmiu ty­się­cy me­trów jed­nak kosz­tu­je spo­ro wy­sił­ku. Wszyst­ko się robi na ta­kich zwol­nio­nych ob­ro­tach, a tu jesz­cze tak cia­sno. Je­den dru­gie­go po­trą­ca, tu trze­ba ubrać buty po­trój­ne, ubrać się do wyj­ścia. Nie za­po­mnieć o żad­nym z dro­bia­zgów, bo może wła­śnie ten dro­biazg za­de­cy­du­je o wy­gra­nej lub prze­gra­nej. O siód­mej trzy­dzie­ści by­li­śmy go­to­wi i kie­dy pierw­sze pro­mie­nie słoń­ca pa­dły na dach na­mio­tu, wy­pi­li­śmy tyl­ko kawę, zje­dli­śmy tro­chę owsian­ki i wy­szli­śmy do góry”[81].

Za kil­ka go­dzin agen­cja pra­so­wa in­for­mu­je z Kat­man­du, roz­sy­ła­jąc de­pe­szę, któ­ra do­cie­ra do Pol­ski: „Uczest­ni­czą­ca w mię­dzy­na­ro­do­wej wy­pra­wie na naj­wyż­szy szczyt świa­ta Mo­unt Eve­rest (8848) pol­ska al­pi­nist­ka Wan­da Rut­kie­wicz, w to­wa­rzy­stwie trzech in­nych uczest­ni­ków eks­pe­dy­cji oraz dwóch tra­ga­rzy wy­so­ko­gór­skich – Szer­pów, wy­ru­szy­ła rano z Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej na wy­so­ko­ści ok. 8000 me­trów z za­mia­rem wej­ścia na Mo­unt Eve­rest”[82].

Na Prze­łę­czy Po­łu­dnio­wej Wan­da wi­dzi dwa prze­la­tu­ją­ce pta­ki wiel­ko­ści go­łę­bia, któ­re w lo­do­wej prze­strze­ni są na­miast­ką cze­goś ży­we­go. Nie wie, jaki to ga­tu­nek, ale stwo­rze­nia te wy­wo­łu­ją w niej ta­kie samo wzru­sze­nie, jak w zdzi­wio­nym Mar­ku Ja­na­sie wroń­czy­ki na Ga­szer­bru­mach czy w al­pi­ni­ście Woj­cie­chu Kur­ty­ce wi­dok kro­wie­go łaj­na po pię­ciu dniach sa­mot­ne­go mar­szu przez lo­dow­ce Bia­fo i Hi­spar.

W dro­dze na szczyt do­cho­dzi do jesz­cze jed­ne­go in­cy­den­tu mię­dzy nią a nie­miec­kim al­pi­ni­stą. Ten nie zga­dza się, by Wan­da od­da­ła Szer­pie do­dat­ko­wą bu­tlę tle­no­wą, dla­te­go że nie­sie ka­me­rę fil­mo­wą. W koń­cu Wan­da ustę­pu­je i nie­sie jed­no i dru­gie, po czym bu­tlę tle­no­wą za­bie­ra od niej, z wła­snej ini­cja­ty­wy jej Szer­pa.

Wan­da idzie ostat­kiem sił. Sły­szy chrzęst śnie­gu pod bu­ta­mi, wiatr i bi­cie ser­ca.

W tym cza­sie, kie­dy Wan­da do­cho­dzi do Wierz­choł­ka Po­łu­dnio­we­go i po­ko­nu­je Uskok Hil­la­ry’ego, w Pol­sce An­drzej Pacz­kow­ski sie­dzi w swo­im war­szaw­skim miesz­ka­niu i wy­cze­ku­je na te­le­fon z Pol­skiej Agen­cji Pra­so­wej. An­drzej Skło­dow­ski, al­pi­ni­sta pra­cu­ją­cy w PAP-ie, dzwo­ni do nie­go i zda­je re­la­cje, któ­re do­cie­ra­ją do War­sza­wy dzię­ki fran­cu­skiej łącz­no­ści ra­dio­wej już po paru go­dzi­nach od prze­ka­za­nia wia­do­mo­ści. Pacz­kow­ski jest te­raz in­for­mo­wa­ny na bie­żą­co przez Skło­dow­skie­go, co się dzie­je na Eve­re­ście, i wie, że Wan­da wcho­dzi na Wierz­cho­łek Po­łu­dnio­wy, że Wan­da jest na Usko­ku Hil­la­ry’ego itd.


[image: F 262]


16 paź­dzier­ni­ka 1978 roku, po po­łu­dniu, na Mo­unt Eve­re­ście tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza wy­no­si mi­nus 29 stop­ni Cel­sju­sza, wiatr jest sła­by, wi­docz­ność sto­sun­ko­wo do­bra. O godz. 13.45 Wan­da Rut­kie­wicz wcho­dzi na naj­wyż­szy szczyt świa­ta.

I za­pi­su­je się w hi­sto­rii.

„Pol­ska al­pi­nist­ka Wan­da Rut­kie­wicz, o któ­rej nie tak daw­no było gło­śno po jej wej­ściu na nie­zdo­by­ty Ga­szer­brum III – za­dzi­wi­ła świat no­wym wy­czy­nem. (...) Jako pierw­sza spo­śród pol­skich wspi­na­czy, a trze­cia ko­bie­ta w świe­cie, zdo­by­ła naj­wyż­szy szczyt na na­szym glo­bie” – na­pi­sze 18 paź­dzier­ni­ka 1978 roku na pierw­szej stro­nie „Prze­gląd Spor­to­wy”.

Wan­da dzie­li się ra­do­ścią ze zdo­by­cia Da­chu Świa­ta naj­pierw na szczy­cie z Szer­pa­mi: Ang Kami, Ming­ma i Ang Do­rje. Obej­mu­ją się i kle­pią po pu­cho­wych kurt­kach. Po­zu­je też do zdję­cia w ma­sce tle­no­wej z jed­nym ze wspi­na­czy. Żar­to­wa­ła póź­niej, opi­su­jąc to zdję­cie: „Przy­ci­ska­my ko­micz­nie na­sze ma­ski do sie­bie, tak jak­by­śmy się ca­ło­wa­li”[83].
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Naj­wy­żej na świe­cie, na szczy­cie Mo­unt Eve­re­stu, 16 paź­dzier­ni­ka 1978 r.



„O tym, że Wan­da we­szła na szczyt, do­wie­dzie­li­śmy się z opóź­nie­niem – mówi An­drzej Pacz­kow­ski. – An­drzej Skło­dow­ski za­dzwo­nił z PAP-u i po­wie­dział w pew­nym mo­men­cie: – Słu­chaj. Nie mam cały czas żad­nych wia­do­mo­ści o Wan­dzie, bo wła­śnie wy­bra­li pa­pie­ża, a wiesz kogo? Po­la­ka!”.

W tym sa­mym cza­sie, gdy Wan­da Rut­kie­wicz wcho­dzi na Mo­unt Eve­rest, ty­sią­ce ki­lo­me­trów od Ne­pa­lu, w Rzy­mie, Po­lak, kar­dy­nał Ka­rol Woj­ty­ła, zo­sta­je wy­bra­ny pa­pie­żem. 17 paź­dzier­ni­ka to jest w Pol­sce wia­do­mość nu­mer je­den. I w związ­ku z tym, że po wy­bo­rze Po­la­ka na gło­wę Ko­ścio­ła te­lek­sy w PAP-ie na­da­ją ser­wi­sy wa­ty­kań­skie, wia­do­mość o wej­ściu Wan­dy Rut­kie­wicz na Eve­rest do­cie­ra do Pol­ski na­stęp­ne­go dnia rano. Nikt jed­nak nie roz­pi­su­je się na te­mat zbież­no­ści tych tak waż­nych dla Po­la­ków mo­men­tów. Do­pie­ro kie­dy Wan­da pod­czas piel­grzym­ki Jana Paw­ła II do Pol­ski w 1979 roku spo­tka się z pa­pie­żem, któ­ry po­wie: „Do­bry Bóg tak chciał, że tego sa­me­go dnia we­szli­śmy tak wy­so­ko”, wszy­scy dzien­ni­ka­rze, pi­sząc tek­sty o zdo­byw­czy­ni Eve­re­stu, będą pod­kre­ślać rów­no­le­głość tych zda­rzeń i po­wta­rzać zda­nie pa­pie­ża jak pa­cierz.
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Pol­ska pra­sa o zdo­by­ciu Mo­unt Eve­re­stu przez Wan­dę Rut­kie­wicz.



18 paź­dzier­ni­ka 1978 roku na stro­nach spor­to­wych pi­szą też o Wan­dzie Rut­kie­wicz „In­dian Express” i inne ga­ze­ty na świe­cie, a w Pol­sce pra­wie wszyst­kie dzien­ni­ki, mię­dzy in­ny­mi „Try­bu­na Ludu” (Wan­da Rut­kie­wicz wśród zdo­byw­ców naj­wyż­sze­go szczy­tu świa­ta. Pięk­ny suk­ces pol­skie­go al­pi­ni­zmu) czy „Ży­cie War­sza­wy” (Wan­da Rut­kie­wicz zdo­by­ła Mo­unt Eve­rest).

Kie­dy Wan­da Rut­kie­wicz do­cie­ra do Del­hi, w Pol­skim Ośrod­ku In­for­ma­cyj­nym zo­sta­je zwo­ła­na kon­fe­ren­cja pra­so­wa. Wy­pra­wa Her­r­lig­kof­fe­ra wzbu­dza duże za­in­te­re­so­wa­nie. Oka­zu­je się bo­wiem, że w cza­sie tej mię­dzy­na­ro­do­wej eks­pe­dy­cji zor­ga­ni­zo­wa­nej przez czło­wie­ka uzna­wa­ne­go do tej pory za pe­chow­ca, na Eve­rest we­szło szes­na­ście osób, naj­wię­cej do tej pory w hi­sto­rii wy­praw na Mo­unt Eve­rest.

Ku zdzi­wie­niu dzien­ni­ka­rzy pol­ska hi­ma­la­ist­ka Wan­da Rut­kie­wicz, je­dy­na ko­bie­ta, któ­ra sta­nę­ła w tym cza­sie na szczy­cie, na­zy­wa tę eks­pe­dy­cję ostat­nią swo­ją wy­pra­wą. Za­strze­ga przy tym, że być może zro­bi kie­dyś wy­ją­tek dla pol­skiej ko­bie­cej wy­pra­wy na je­den z ośmio­ty­sięcz­ni­ków, co tyl­ko po­twier­dza nie­ga­sną­cą w niej ideę tzw. ko­bie­ce­go al­pi­ni­zmu[84].

Z ca­łe­go świa­ta dla pierw­szej Eu­ro­pej­ki, trze­ciej ko­bie­ty na Eve­re­ście i pierw­szej z Pol­ski, któ­ra zdo­by­ła naj­wyż­szy szczyt glo­bu, pły­ną do Ne­pa­lu i In­dii wy­ra­zy uzna­nia. Po­la­cy, któ­rzy do­wia­du­ją się o jej suk­ce­sie, nie mają już wąt­pli­wo­ści, któ­ry Po­lak był naj­wy­żej, i ślą gra­tu­la­cje.
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Trzy pierw­sze zdo­byw­czy­nie Mo­unt Eve­re­stu: Ja­pon­ka Jun­ko Ta­bei, Ty­be­tan­ka Phan­tog, Po­lka Wan­da Rut­kie­wicz.



Do Am­ba­sa­dy PRL w Kat­man­du, jesz­cze za­nim Wan­da ze­szła do bazy, przy­cho­dzą te­le­gra­my:

„Po­dziw, za­zdrość, gra­tu­la­cje. Przy­ja­ciół­ki się wściek­ną”. Ma­rek.

„W związ­ku ze zdo­by­ciem naj­wyż­sze­go szczy­tu gór­skie­go na świe­cie i usta­no­wie­niem ab­so­lut­ne­go re­kor­du Pol­ski oraz re­kor­du Eu­ro­py ko­biet pro­szę przy­jąć ser­decz­ne gra­tu­la­cje i wy­ra­zy szcze­re­go uzna­nia (...)”. Pre­mier PRL Piotr Ja­ro­sze­wicz.

„Spra­wi­łaś nam ogrom­ną fraj­dę, ser­decz­nie gra­tu­lu­je­my, ści­ska­my moc­no, wra­caj szyb­ko”. Ko­le­żan­ki i ko­le­dzy z PZA.

To była ofi­cjal­na wer­sja Związ­ku. Nie­ofi­cjal­nie An­drzej Za­wa­da, któ­ry wy­bie­rał się od 1977 roku na zi­mo­wy Eve­rest, jako li­der pla­no­wa­nej mę­skiej wy­pra­wy na Dach Świa­ta, po­wie­dział: „Mó­wi­łem, żeby nie wy­sy­łać baby na Eve­rest”.

Na wieść o tym, że Wan­da Rut­kie­wicz we­szła na Dach Świa­ta, nie tyl­ko An­drze­ja Za­wa­dę, lecz tak­że wie­lu in­nych pol­skich hi­ma­la­istów, jak mówi An­drzej Pacz­kow­ski, „szlag tra­fił”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Polska alpinistka Wanda Rutkiewicz, uczestniczqea
w miedzynarodowej wyprawie na Mount Everest (8348
m) jako pierwsza z polskich alpinistéw stanela na naj-
wyiszym szczycie Ziemi. Dokonala ona wejicia wraz
z innymi_uczestnikami wyprawy — Siegfriedem Hup-
fauerem i Wilhelmem Kiimkiem (RFN), Robertem Allen-
bachem (Szwajcaria) oraz trzema Szerpami — zdobywa-
jac Mount Everest szlakiem pierwszych adobywcow,
przez tzw. Przelecz Poludniowq. 14 i 15 bm. na szcycie
Everestu bylo siedmiu innych uczestnikéw tej samej
miedzynarodowej ekspedycji.

PRZEDSTAWIAMY

Pierwsza Polka
na Mount Everest

ANDA RUTKIEWICZ _(ur.
4111943 1) fost pierwsta
Europeika i tmeciq kobie:

1q_na_dwiecie, kidra stansla na

nojwyistym sicnycie kol siem:
skiej, Popredaio. wycrynu | teg
dokonaly Japonka " Junko Tober

(w 1975 1) I Chinka Phan Tang. |

Polska aipinistia jest obiol
wentka  vydzialu  elekironiki

Poltochniki Wroclawskisy, pra-

coje wInstyucie  Maseyn

Matematycanyeh w_ Warstowie,

gdrie zajmuje s konsiruk-

Gia urzqdsert { mastyn cyframych,

&L Vispinoczkowy uprawia od

15 1ot Byla_ bardzo dobra. siat-

tarka, wystepowala w_ I-ligowe] |

Guwardii Wroclaw, brala udzial
w Uniwersjadzie w Budapesicie.
W, Rutiiewicz mo duie do- |

swiadczenie himalajskie, Ekspe-
dyeja na Mount Everest jest jej |
sissta wyprowq  w  najwyisie |

981 éwiota. Zdobyla trzy szczy-

1y o wysokoici ponod 7000 m:
Gosherbrum 1l] w Karakorum —
7952 m (1975 & — | wejicie),

Noszak w Hindukuszu — 7492 m
(1972 c) | Pik Lenina w Pomirze
=713 m (1970 r). Podczas
kierowane] przer niq kobiecej
wyprawy na_ Gosherbrumy dwie
Polki — A. Okopifiska | H. Krue-
ger ustonowily europeiski kobie-
¢y rekord wysokosci 8035 m.

Zdobywezyni Mount  Everesty
ma townie: piekne sukcesy w
gérach typu alpejskiego. Doko-
nala wroz z koletonkami pierw-
stego zimowego przejicia kobie-
cego polnocnej sciany Matter.

| homu (1978 r) oroz_pierwszych

pricjié koblecych Pin. Filaru
Eigeru (1973 r) i Filoru Trollryg-
gen w Norwegii (1968 r).

(ip)

|

'WANDA RUTKIEWICZ WSROD ZDOBYWCOW
NAJWYISZIEGO SICLYTU SWIATA

Piekny sulkces
polskiego alpinizmu

Wanda Rutkiewicz

Foi E. ABGANOWICE







OEBPS/Images/image00039.jpeg
Auf dem Gipfel von Mount Everest

16 Oktober 1978
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